
PRZEGLĄD 
KUPIECKI
ORGAN ZWIĄZKU STOW ARZYSZEŃ KUPIECKICH M AŁOPOLSKI ZACHODNIEJ

Cena a b o n a m e n tu :
Abonament kwartalny 4 Zł

• półroczny 8 Zł
» roczny 16 Zł

Prenumeratę j ogłoszenia przyjmuję wszystkie biura 
dzienników i ogłoszeń

Godziny urzędowe Redakcji od 6 do 7 wieczór 
Rękopisów Redakcja nie zwraca

Redakcja i Administracja K ra k ó w , G ro d zk a  43
Telefon Nr. 132-67

Konto P. K. O. Nr. 400.342

O g ło s z e n ia :
W iersz milim. 1 szp. na okładce . . 40 g ro s z y
W iersz milim. 1 szp. na I. str. okładki 60 g ro s z y
Wiersz milim. 1 szp. w tekście . . .  60 g ro s z y
Cała .strona okładki Zł 200 , Pół strony 7ł lOO,

Ćwierć strony Zł 50, Ósma strony Z ł 2 5  
Cała strona w tekście Zł 300 , Pół strony Z ł 150, 
Ćwierć strony Zł 75, Jedna ósma strony Zł 37*50

TELEFON 107-32

KASY REJESTRACYJNE

TELEGRAMY: 
NA C AR E C O KRAKÓW

GEN. REPR. 3. SANDE. SP. Z O . O .

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 15
Dostarcza po cenach najniższych wszelkie o r y g i n a l n e  p r z y b o r y  jak: rolki 
czekowe, paski kontrolne, ksla ik i kasowe, tusz, poduszeczki, wstążki i t. p.

oraz poleca specjalnie W Y S Z K O L O N Y C H  M E C H A N I K Ó W  

DLA W S Z Y S T K I C H  S Y S T E M Ó W  KAS  K O N T R O L N Y C H  N A T I O N A L

WOLNY DOM SKŁADOWY S. A. W KRAKOWIE
A dres tele jfr.: D o m  K r a k ó w .  ULICA SŁAWKOWSKA L. 4 T e le fo n  N r .  1 4 3 - 0 2 .

Publiczne składy: tranzy tow e, wolno-cłow e i k ra ­
jowe przy  stacji K raków -D ąbie (pojem ność 1500 
w agonow ). S pecjalne piw nice dla w ina i sp iry tualji.

M agazynow anie, u b e z p ie c z e n ie ,  t r a n z y t o w a  
r e e k s p e d y c j a ,  clenie. W ydaw anie w a r r a n t ó w  

dla osiągnięcia pożyczek pod zastaw  tow arów .

O trzym ane z zagranicy  tow ary  m ogą być clone 
części uni w ciĄjgu rSłdtt m iesięcy  od dnia nadej- 

ącja dó^ctąśzych składów .
“ ' ' ■ ' t we --------- — --------------------------

Towary należy adresować:
; WOLNY DOM SKŁADOWY S. A. W KRAKOWIE

stada: K r a k ó w - D ą b ie ,  własny tor.

Wychodzi raz w tygodniu. Porto opłacone ryczałtem.

Rok XIV. K raków ,  dn ia  16 s ty c zn ia  1931 Nr 2.



Czy za niskie zeznanie obrotu
może być powodem do uznania ksias za nieprawidłowe

,>Okolic>/ność powyższa nie może uzasadnić 
uznania ksiąg płatnika za nieprawidłowe1' (W y 
role Najw- Tryb. Admin. z dnia 11. III. 1930 L, 

’ R, 454/28.

(b. k.) X złożył zeznanie o obrocie z handlu w kwocie
14,000 zł., oświadczając gotowość przedstawienia ksiąg 
handlowych na poparcie zcznanego obrotu- Komisja 
szacunkowa uznała zaofiarowane księgi za nieprawidło­
w e z tego powcdii'1, że w porównaniu z ternem' przedsię­
biorstwami podobnego rozmiaru i rodzaju zeznany 
obrót jest za niski i ustaliła obrót w kwocie 18.000 zł. 
Odwołanie do Komisji Odwoławczej po-ostaWione zo 
stało  bez uwzględnienia, wobec czego sprawa oparła się 
o  Najw. Trybunał Administr., k tóry zaskarżoną decyzję 
uchylił z zasad następujących:

W  myśl a rt. 76 ustęp 3 ustaw y o pod. pnem ysł., 
jeżeli płatnik na poparcie wykazanego obrotu wyraził 
gotowość przedstawienia ksiąg handlowych, to  władza 
wym iarowa może ustalić obrót odmiennie od zeznania, 
o ile księgi nie zostały uznane 2 a  nieprawidłowe lub 
inierae-teJire. Chcdtz1 w ięc o to, czy  fakt, iż skarżący  w 
porówiremiiu z Hnir«ur-i przedls/ębionsitwami zeznał obrót

za misko, n o ż e  być powodem uznania ksiąg za nii©p.ra- 
w- d!!owe.

Otóż zauw ażyć należy;, że tego rodzaju okokciztniość 
m ogłaby tylko obudziic pewne podeljlrzenlie W powyż­
szym kierunku i skłonić w ładzę do szczegółowych d<r 
chcdlzeń, nil© n o ż e  natem iast -uzasadniać nleprawidlo- 
w ości ksiąg i być powodem odimieanneg.) wstalenlia obro­
tni1 od podanego w  zeizmanu.

W ładza skarbowa w  odpowiedzi na skargę powołuje 
się na protokół rewizji k sąg , przeprowadzonej przez 
buchalterję h b y  Skarbowej, lecz protokół ten nie po­
daje, jakie księgi przedstawione zostały do rewiżji, a 
następnie protokół z tej rewizji sporządzony został je ­
dnostronne, a wykluczeniem współudziału płatnika lub 
jego zastępcy, k tó ry  ma prawo być obecny przy  te) 
rewizji, wskutek czego odebrano mu możność obrony 
swych praw.

Powyższe tezy m ają doniosłe znaczenie dla płatni­
ków, gdyż władnie skarbowe często spisują protokoły 
rewizji k s ą g  pod nieobecność płatnika- Takie jednak 
protokóły, jak wyżej wyłuszczono, są nieważne i nie 
mogą służyć za dowód przeciwko płatnikowi.

 o-----

Podatek dochodowy
Nieujawnienie w księgach handlowych tranzakcji

„N ieujaw nienie w księgach handlow ych 
choćby jednej tranzakcji stanowi dostateczną 
podstawę do uznan ia ksiąg za pozbawione m o­
cy dowodowej na korzyść handlującego". 
(W yrok Najw . Tryb. Adm. L. R. 1516/28).

(bk) Komisja odwoławcza uznała księgi firm y X za 
niepraw idłow e wobec niezaksięgow ania niektórych po­
zycyj, m im o w yjaśn ien ia w spółw łaściciela firm y, zło­
żonego na posiedzeniu Komisji, iż o księgowaniu tych 
pozycyj m owy być nie mogło, gdyż zakupionych su ­
rowców firm a nie sprzedaje, lecz je przerabia i d la- 
tego nie byłoby żadnego celu w ukryw aniu  zakupu 
tycli surowców. Najwyższy T rybunał A dm in istracy j­
ny, k tóry  rozpoznał spraw ę ze skargi firm y X, uznał 
postępowanie w ładzy skarbow ej za słuszne z zasad 
następujących: Skarżąca firm a w odwołaniu b y n a j­
m niej nie tw ierdziła, a tern m niej w ykazała, by w spo­
m niane zakupy nie dotyczyły tranzakcji jej przedsię­
biorstw a, lecz stara ła  się jedynie w yjaśn ić powody 
nieksięgowania tych pozycyj. Poniew aż w  m yśl prze­
pisów Kodeksu Handlowego (art. 8—10), w szystkie 
zgoła tranzakcje kupca, a zatem także zakupy dla 
przedsiębiorstw a, w inny  znaleźć w yraz w księgach 
handlow ych, przeto n ieujaw nienie w nich choćby je ­
dnego takiego interesu stanow i dostateczną podstawę 
do uznania ksiąg za pozbaw ionejnocy  dowodowej nn 
korzyść handlującego.

Prawo składania wyjaśnień na posiedzeniu komisji 
odwoławczej

„O ile p łatn ik  składa w yjaśn ien ia  na posiedzeniu 
Komisji Odwoławczej, w inna kom isja decyzję wydać 
na tern sam em  posiedzeniu, na  k tórem  przesłuchała 
płatn ika" (W yrok Najw . Tryb. Adm. L. Rej. 1805/28). 
L Rej. 1805/28).

(bk) K om isja odwoławcza podatku dochodowego —• 
zgodnie z życzeniem wyrażonem  przez p ła tn ika  X w 
odw ołaniu, — przesłuchała go na posiedzeniu, odby­
tem w listopadzie 1927 r., a następnie postanow iła 
zwrócić spraw ę pierwszej instancji do uzupełnienia. 
Po w ykonaniu decyzji przez pierwszą instancję, Ko­
m isja  Odwoławcza n a  posiedzeniu, odbytem  w lutym  
1928 i\, w ydała ostateczną decyzję, przyczem  o te rm i­
nie tego ostatniego posiedzenia p łatn ik  nie został po­
w iadom iony i nic brał w  niem  udziału. Najw yższy 
T rybunał Admin. uznał powyższe postępow anie Ko­
m isji Odwoławczej za wadliwe.

Najw. T rybunał Adm. uznając podstaw ę odwołania, 
stw orzył w tym  względzie na korzyść p ła tn ika  zasadę 
bezpośredniości, z której w ynika, że płatn ikom  p rzy­
sługuje praw o do złożenia w yjaśnień tej kom isji, k tó­
ra orzeknie o odw ołaniu, a zatem , że decyzję w inna 
wydać K om isja na  tern sam em  posiedzeniu, na którem  
przesłuchiw ała płatnika.

 G------

Reklama dźwignia handlu
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Rok XIV. Kraków, dnia 16 stycznia 1931 Nr. 2.

TREŚĆ  NUMERU:
„VP środku przesilenia czy na końcu". — Nowe utrudnienia p rzy  odprawie przesyłek na Urzędzie Celnym . — 
Sytuacja  w  branży obuwiowej. — R ozw iązyw anie sprzeczności. — Postulaty kupiectwa w  sprawie zniesienia 
fo rm a listyki i trudności przywozow o-celnych. — C zy towar kom isow y m oże być zasekw estrow any na pokrycie 

podatków  — Pracownik um ysłow y czy  fizyczn y . — Ł ó d zk i rynek bawełniany przed  sezonem letnim.

W niedzielę dnia 25 stycznia 1931 r.
odbędzie się w  lokalu Zwiazlku w Krakowie, p rzy  uil. 

Grodzkiej 43, o godzinie 10-tej przed południem

VIII. DOROCZNE
WALNE ZGROMADZENIE
Związku Stowarzyszeń Kupieckich Małopolski Zach.

z następującym porządkiem dziennym :
1) Zagajenie.
2) O dczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zgro­

madzenia.
3) Sprawozdanie ,z działalności Związku:

a) Prezydium ;
b) Skarbnika;
c) .Przeglądu Kupieckiego";
d) Komisji Kontrolującej i wniosek.

41 Dyskusja nad sprawozdaniami.
5) W ybór Zarządu-
6 Kupiectwa w obec projektów podw yżki czynszów. 
7} Wnioski i interpelacje.

Prezydjum Związku Stowarzyszeń  
Kupieckich Małopolski Zachodniej.

p i e r w s z e  p r z e z  w y s . w o j e w ó d z t w o  k r a k o w s k i e

K O Ń C E  S J O N O W A N E

BIURO ORGANIZACYJNE  
i BUCHALTERYJNO-REW IZYJNE

S. S A N  D H  A U  SA
zaprzysiężonego b iegłego sądow ego i rew iden ta  d la Spółdzielni 

z ram . R ady Spółdzielczej M inisterstw a Skarbu

Kraków, Szujskiego 1 — Tel. 147-04
I . D z ia ł  O r g a n iz a c y j n y .  O rganizacja  księgow ości p rzed się ­
b iorstw  w edług wszelkich najnowszych systemów. Zastosow anie 
indyw idualne do po trzeb  i życzeń danego  p rzedsięb iorstw a przy 
uw zględnieniu najnow szych przepisów  praw nych i podatkow ych.

Z akłada również księgi w edług w łasnego najnow szego

i nakładu „SAN  R E C O "
dającego  zawsze gotow y bilans i po trzebne daty  

statystyczno-kalkulacyjne.

Druki w łasne. P rospek ty  wysyła na żądanie odw rotnie.

Specjalny dział dla organizacji księgowości małych i średnich 
przedsiębiorstw. Porady w spraw ach organizacyjnych.

I I .  D z ia ł  B i ic h a l t c r y j n o  - R e w iz y j n y .  Bilansowanie. 
R egulacja i reorgan izacja  zaniedbanej księgow ości. S ta ły  lub 
czasowy nadzór nad księgow ością Porady we w szelkich spraw ach 
buchaltery jnych i rewizyjnych. Prowadzenie ksiąg mniejszych

przedsiębiorstw własńemi siłami i we własnem biurze,
I I I .  D z ia ł  k o r e s p o n d e n c y j n y .  U dziela listow nie porad 

we wszelkich spraw ach buchaltery jnych i rew izyjnych.

Podwyższenie w kładek na fundusz bezrobocia.

Niebawem  ukaże się rozp. Min. Pracy i Op. Społ., 
oparte na  art. 9 ust. z dnia 18 lipca 1924 r. w spraw ie 
podwyższenia w kładek za robotników  ubezpieczonych 
w Funduszu  Bezrobocia; z 1,80 proc. na  2 proc., co do­
tyczy w szystkich zakładów  pracy podlegających ubez­
pieczeniu. Zasiłki bezrobrttnycli będą obniżone o 10 
proc., czyli pow racam y do sianu  z przed 1 lipca 1929 
r., kiedy to w kładki obliczano 2 proc. od zarobku ro­
botnika. N ajw yższa no rm a >— 10 zl. dziennie — od 
której się oblicza w kładki, pozostaje niezm ieniona.

 o------



Dr. NORBERT SALPETER

„W środku przesilenia, czy na końcu“
W  Polsce Gospodarczej, oficjalnym  organie rządo­

wym, w pierw szym  arlykule na rok 1931 tak określa 
sytuację na bieżący rok p. Czesław Peche, wysoki urzę­
dnik M inisterstw a Przem ysłu i H andlu:

„Trudno jest określić, czy znajdujem y się w środku, 
drugiej połowic, czy przy końcu przesilenia. S praw ­
dzianów do tak precyzyjnego określenia stanów  k ry ­
zysu nauka ekonomiki nie posiada. Z jaw iska ostatnich 
tygodni w skazyw aćby raczej mogły na  to, że możemy 
się spodziewać jeszcze trudniejszej sytuacji, k tóra w y­
woła dalsze perturbacje we w szystkich dziedzinach 
gospodarczych."

Doskonale, że sfery rządow a wreszcie jasno i bez 
ogródek stw ierdzają istotny stan rzeczy. Takie przy­
znanie jest połową w ygranej. Inna rzecz, jak  dzia­
łać, by zaostrzeniu kryzysu przeciwdziałać.

P. Peche pisze: „I niem a tak iej siły na świecie, k tó­
ra  gdyby naw et wiedziała ściśle, jak ie  środki za rad ­
cze należy w danej chw ili zastosować, aby mogła ona 
jednem  pociągnięciem pióra, jednem  zarządzeniem  
usunąć kryzys, jak  za m achnięciem  różdżki czarodziej­
skiej.

Z tern zgadzam y się najzupełniej z p. Pjechem i z ca­
łym rządem. M achaniem  piór kryzysu się nie przeła­
mie. Każdy zdaje sobie doskonale spraw ę z tego, że te ­
rap ia  m usi bvć powolna, tylko każdy żąda, by była 
skuteczna. W ięc cóż czynić należy.

P. Peche wywodzi: „Zw alczanie kryzysu, zwłaszcza 
takiego, jak obecny, w ym aga w ielkiej program owej 
pracy, konsekwencji, wytrwałości i cierpliwości w szyst­
kich czynników  społecznych".

Na tern koniec — i basta. Doszliśmy wiec do tego, że 
potrzeba rozum ie się dla rz-'du znakomitego i konse­
kwentnego planu, a dla nas w ielkiej cierpliwości. P ew ­
nie i jedno i drugie jest nader wskazane pod w a ru n ­
kiem, że taki program ow y plan istnieje. Ale na jdz iw ­
niejsze, w rozważaniach naprow adzonych nie wspo­
m ina p. Peche, jak  p rzynajm niej w ogólnych zarysach

plan ten m a wyglądać. I dlatego na m nie naprzyldad 
rozw ażania oficjalnego polityka robią wrażenie, że
płyną w jego artyku le słowa, słowa, s ło w a  bez
niestety głębszej treści. W łaściw ie treść taka istnieje. 
W iem y z wywodów p. m in istra  skarbu, że o jak ie jko l­
w iek reform ie podatków  nie m a mowy. W iem y dalej, 
że była chwilowo rozw ażana m yśl, by drogą adm in i­
stracy jnych  zarządzeń w płynąć na obniżenie cen a r ty ­
kułów przem ysłow ych. W iem y wkońcu, że stale prze­
świeca w sferach oficjalnych m yśl ra tow ania ro ln ic­
tw a poważnem i ciężaram i nakładanem i na m iasta, 
a w szczególności na handel. My w iem y to i owo, 
i dlatego cierpliw ość nasza w ystaw iona jest na wielką 
próbę, Naszem zdaniem  trudność całego problem u leży 
w tern, że między potrzebam i państw a, a dochodami 
społeczeństwa istnieje gw ałtow na rozbieżność. Państw o 
żyje w naszych w arunkach  ponad stan, i stale w y ja ­
w ia swa wolę przejm ow ania na siebie coraz to innych 
zadań, które przed w ojna nie bvłv znane, życie p ań ­
stw a ponad stan wywołało zwiększone trudności go­
spodarcze, trudności te w yw ołały znowu zapędy e ta ty ­
styczne, te znowu pogłębiły trudności, a one znowu 
podnieciły idee etatystyczne. Tu leży źródło zła, i to 
m usi być zmienione, jeśli m a być lepiej!

M usimy sobie raz jasno i w yraźnie praw dę pow ie­
dzieć, bo szkoda czasu na  bezpłodne rozważania. W y ­
dajem y — państw o, gm iny, sam orządy socjalne — za 
dużo z różnych powodów. W ojna zniszczyła w snołe 
czeństwie w szystkie praw ie rezerw y oszczędnościowe, 
a w rów nym  stopniu, jak to zniszczenie nastąpiło, 
wzmogły się publiczne w ydatki. W ydatk i te niestety 
w ykładane są pod kątem  w idzenia wyłącznie polity­
cznym, uzasadnienia gospodarczego w nich brak. 
A tam , gdzie istnieje sprzeczność między politycznym  
a gospodarczym  światopoglądem, tam  zawsze apelo­
wać się będzie do cierpliw ości obyw atelskiej, i tam  
zawsze słowa zaslępywać będn czyny, bo jasne, k w a­
d ra tu ry  koła nikt jeszcze n ie rozwiązał.

Horrendalne koszta oświetlenia sklepów wywołują samoobronę 
kupiectwa

Jak  wiadom o jednym  z najw iększych konsum entów  
prądu elektrycznego jest kupiec. O św ietlając swoje 
w ystaw y i sklep, przyczynia się tem sam em  znacznie 
d,o ozdoby m iasta, do nadan ia  mu wielkom iejskiego 
wygi"du. To też M agistrat stale zw raca się do kupiec­
tw a z apelem, aby dbało o wygląd zew nętrzny swych 
sklepów, aby należycie w ystaw y oświetlało. Pozatem  
jednak  nic, żadnej pomocy, żadnego w spółdziałania, 
żadnych ułatw ień. Przeciwnie, mimo, że na całym 
świecie przyjętem  jest, że większy odbiorca korzysta 
ze zniżonej ceny, że w arsztaty  pracy uprzyw ilejow ane 
byw ają pod względem kosztów prądu elektrycznego, 
u nas dzieje się wręcz odwrotnie. Kupcy używ ający 
prądu elektrycznego dla ośw ietlenia swych w arszta­

tów pracy — i pośrednio dla ozdoby m iasta — zm u­
szeni są płacić znacznie wyższe ceny za to oświetlenie 
aniżeli m ieszkania pryw atne. W ykluczonem  jest ja ­
kiekolwiek rozumowe, logiczne um otyw ow anie tak ie­
go stanu  rzeczy.

To specjalne „w yróżnienie" w yłącznic sfer przem y­
słowych jest tern m niej uspraw iedliw ione, ile że cena 
prądu zasadnicza, podstaw ow a jest w Krakow ie n a j­
droższa w całym  kraju , a prócz lego zupełnie n ieuza­
sadniona z uwagi na to, że Kraków  korzysta z prądu 
najtańszego, sprowadzanego bezpośrednio z Jaw orzna. 
Zrozum iałem  więc byłoby, gdyby wobec tych zniżo­
nych kosztów w łasnej produkcji, ceny prądu  elek try ­
cznego w ydajn ie zniżyć a zwłaszcza zastosować w y­



dajną zniżkę do kupców i przemysłowców, jako n a j­
większych odbiorców.

Skoro w ielokrotne interw encje w P rezydjum  Rady 
Miejskiej nie odniosły żadnego konkretnego w yniku 
prócz stereotypowego zapew nienia „o przychylnem  roz­
patrzeniu  słusznych postulatów  w m iarę możności", 
skoro n iem a widoków rychłego w prow adzenia zm iany 
na lepsze, skoro kupieclwo nadal narażonem  jest na 
olbrzym ie i znacznie wyższe niż każdy inny m ieszka­
niec m iasta  koszta prądu elektrycznego, postanowiło 
on drogą sam oobrony legalnej uchronić się przed tym  
niesłusznym  i dotkliw ym  ciężarem. — Drogę ku temu 
wybrało: oszczędzać na ośw ietlaniu w ystaw!

Apel ten w ydany przez Krak. sfery gospodarcze zor­
ganizow ane w Krak. Stow arzyszeniu Kupców, Krak 
Kongregacji Kupieckiej, Zw. Przemysłowców, Zw. re ­
stauratorów  i Zw. H otelarzy spotkał się z ogólną aproha 
tą kupiectw a. Oszczędzanie św iatła  elektrycznesgo pośre . 
dnio doprowadzi do tego skutku, którego doprosić się 
nie m ogą zainteresow ani tj. do zm niejszenia kosztów 
prądu elektrycznego. W  m yśl uchw ał w ym ienionych 
organizacyj zawodowych w najbliższych dniach nie 
będą ośw ietlane względnie całkiem  słabo okna 
w ystaw ow e we w torki i czw artki od godziny 4-tej pop 
do godz. 7-m cj wieczorem. Gdy ta  próba okaże się sku­
teczną, a M agistrat nieustępliw ym , przedłuży się okres 
próbny z tern, że wogóle przez cały tydzień nie będą 
w ystaw y oświetlone. .

Należy jednak mieć nadzieję, że M agistrat krak. 
wreszcie znajdzie chw ilę wolnego czasu, aby nad  tą
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„drobnostką" też się zastanowić, a w tym  w ypadku — 
o ile to nastąpi przed 20. hm. — ten ak t sam oobrony 
kupieckiej nie będzie w życie w prow adzony, o czem 
kupiectwo n a  czas zostanie zawiadom ione.

(Po godz. 7-m ej ośw ietlone będą jedynie te w ysta­
wy, k tóre na  podstaw ie specjalnych zegarów korzysta­
ją  ze zniżonej ceny prądu, ustalonej jednak  tylko dla 
ośw ietlenia po godz. 7-m ej).

Nowe utrudnienia przy odprawie przesyłek na Urzedzie Celnym
Czyniąc zadość życzeniu setek kupców, którzy zw ró­

cili się do Krak. S tow arzyszenia Kupców’ z prośbąi o in ­
terw encję u w łaściw ych W ładz celnych w spraw ie no­
wych u trudn ień  i form alności, połączonych z odpraw ą 
przesyłek, zwróciło się. w ym ienione Stowarzyszenie 
z nast. m em orjałem  do M inisterstw a oraz do krak. Izby 
Przem ysłow o-H andlow ej:

„Kupiectwo krakow skie zaskoczone zostało zarzą­
dzeniem  tut. Urzędu Celnego mocą którego cesje u p ra ­
w nień do za ła tw ian ia form alności celnych udzielane 
firm om  ekspedycyjnym , — m uszą być podpisyw ane 
przez odbiorców przesyłek w Urzędzie Celnym w obe­
cności urzędnika celnego. Rygor ten w prow adzony zo­
stał z dniem  5. hm. i od dnia tego Urząd Celny w K ra­
kowie nic p rzy jm uje  deklaracyj celnych, wnoszonych 
przez firm y ekspedycyjne na zlecenie poszczególnych 
odbiorców, jeżeli podpis mocodawcy na  form ularzu  ce- 
sy jnym  nie został uw ierzytelniony przez urzędnika 
celnego.

W praw dzie zarządzenie to opiera Urząd Celny na 
okólniku M inisterstw a Skarbu z dnia 19. m aja  1927. 
LCD/1843 11/27 (Piz, Urz. Min. Skarbu Nr. 16. poz. 186, 
1927) to jednak  należy przypom nieć, że już w roku 
1927 po ukazaniu się w spom nianego okólnika zwróciła 
się delegacja kupiectw a krakowskiego do ówczesnego 
D yrektora D epartam entu  Cel z przedstaw ieniem  całe­
go szeregu udręk, s tra ty  czasu, i innych poważnych 
niedogodności w ypływ ających ze skrupulatnego prze­

strzegania i w ykonyw ania lego zarządzenia a rezultat 
był ten, że rygoru tego w praktyce nie stosowano, 
przyczem  delegacja uzyskała przyrzeczenie zm iany 
wspom nianego okólnika w duchu postulatów  kupie­
ctwa. (

Jak  wiadom o odpraw a przesyłek zagranicznych nad- 
chodzącyh pod adresem  poszczególnych odbiorców od­
byw ała się po dzień dzisiejszy w ten sposób, że odbior­
ca przesyłki po o trzym aniu  aw iza kolejowego awizo to 
po zaopatrzeniu podpisem  firm y wręczał sw em u spe­
dytorowi w raz z wszelkiem i do odpraw y przesyłki ko­
niecznym i alegatam i a m ianow icie fakturę, św iade­
ctwo pochodzenia ewent. pozwolenie przywozu itd.

Równocześnie wręczał poszczególny odbiorca prze­
syłki swem u spedytorow i t. zw. cesję upraw nien ia  do 
załatw ienia form alności celnych, na  podstaw ie której 
spedytor w nosił w  Urzędzie Celnym deklarację. Isto­
tnie nikom u nigdy na m yśl nie przyszło kw estjonow ać 
praw idłow ość opisanego postępowania jak  również nie 
istniał powód do kw est jonow ania wiarygodności pod­
pisu firmowego na form ularzu cesyjnym  tem bardziej, 
że cesja, o której m ow a nie jest w łaściw ie cesją to ­
w aru na rzecz osoby drugiej lecz tylko upraw nieniem  
do zała tw ien ia form alności cellnych. Gdy zatem  podo­
bna cesja z podpisem  firm ow ym  oraz pieczątką firm o­
wą poszczególnego odbiorcy zna jdu je się w ręku spe­
dytora obok bodaj najgłówniejszego dokum entu, bo 
listu przewozowego w raz z wszelkim i alegatam i, k tóre



hezw ątpienia podjąć m usiał z rąk  swego mocodawcy, 
gdy pozatem cesja upraw nienia do załatw ienia form al­
ności celnych opiewa na firm ę ekspedycyjną u p raw ­
nioną przez M inisterstwo Skarbu do załatw ienia fo r­
malności celnych, k tóra z mocy przepisów odpowie­
dzialną jest wobec Skarbu Państw a za cały tok postę­
pow ania celnego, to istotnie brak jest wszelkiej pod­
staw y do tak surowych i bezwzględnych zarządzeń, 
które bez koniecznej potrzeby czynią po prostu rew o­
lucję w dotychczasowej praktyce.

Bo jakżeż w praktyce wyglądać m usi skrupulatne 
przestrzeganie przepisów powołanego na wstępie okól­
nika. Do Urzędu Celnego w K rakowie w pływ a nor­
m alnie (oczywiście dzisiaj m niej) 300 do 400 deklara- 
cyj dziennie. — Jeżeli przyjm iem y, że większa część 
zgłoszeń opiewa na przesyłki, k tóre nadeszły wprost 
pod adresem  koncesjonow anych firm  ekspedycyjnych, 
to licząc ostrożnie należy przyjąć, że p rzynajm niej 
około 100 przesyłek nadchodzi pod adresem  poszcze­
gólnych odbiorców, którzy upraw nien ia do zała tw ie­
n ia form alności celnych m uszą przelewać na firm y 
ekspedycyjne. Czynniki m iarodajne w D epartam encie 
Ceł U znały swego czasu niewykonalność w spom niane­
go zarządzenia, gdy delegacja kupców przedstaw iła 
chaos i ścisk, jak ie  w yniknąć m uszą z n a tu ry  rzeczy, 
jeżeli tylko połowa odbiorców przesyłek pielgrzym o­
wać będzie m usiała dzień w dzień do Urzędu Celnego 
na Dworcu Tow arow ym , aby form ularz cesyjny pod­
pisać wrobec urzędnika celnego. Delegacja kupców po­
ruszyła wówczas skom plikow ane kw estje upraw nień 
poszczególnych osób do złożenia podpisu, przyczem 
wyłoniły się trudności, które przy skrupulatnem  prze­
strzeganiu przepisów ze strony urzędnika celnego w y­
łonić by mogły tak zawiłe problemy prawne, że bodaj 
czy nie należałoby do okólnika tego w ydać obszernej 
instrukcji wykonawczej,

Olwrartą bowiem  po dzień dzisiejszy kw estją jest: 
kto w łaściw ie przybyć m a na Urząd Celny, jeżeli prze­
syłka nadejdzie pod adresem  spółki akcyjnej, banko 
wej, m ianow icie czy dyrektor czy prokurzysta danego 
banku i w jak i sposób upraw nienie swe do złożenia 
podpisu m a udowodnić wzgl. czy w w ypadkach, gdy 
ważność podpisu m a m iejsce jedynie przez podpisy 
kollektywnc czy w tych w ypadkach obaj do podpisu 
upow ażnieni jaw ić się muszą osobiście w Urzędzie 
Celnym. Bardzo p rzykra sytuacja  w yłoniłaby się np. 
w wypadku, gdyby przesyłka nadeszła pod adresem  
A kadem ji Um iejętności, i gdyby odnośny urzędnik cel 
ny zażądał — i całkiem  słusznie, — aby sam  Prezes 
Akadem ji Umiejętności cesję w obecności jego pod­
pisał.

Niezależnie od wyż przytoczonych trudności formal­
nych istnieje cały szereg innych m om entów, które 
krzywdzą w wysokim  stopniu poszczególnych kupców, 
narażają  ich na  ustaw iczną wędrówkę do Urzędu Cel­
nego, na  dotkliw ą stratę  czasu i niepotrzebne koszta 
a co najw ażniejsze rygor jaw ien ia się osobiście na 
Urzędzie Celnym powoduje nieuchronną! zwlokę w 
podjęciu tow aru, gdyż w dzisiejszych czasach, przy 
zredukowanym personalu, bardzo często jest wprost 
dla kupca niem ożliwem  opuścić sklep i spędzić całe 
przedpołudnie na Urzędzie Celnym.

Na skargi pojedyńczych kupców udzieliły W ładze 
Celne w yjaśnienia, że odbiorca przesyłki uchylić się 
może od konieczności osobistego jaw ien ia się na Urzę­
dzie Celnym, jeżeli poleci zagranicznem u dostawcy 
przesyłki kierow ać wprost pod adresem  poszczególnych 
firm  ekspedycyjnych lub udzieli firm ie ekspedycyjnej 
generalnego, rejenlalnegp pełnom ocnictwa. Kupieclwo 
krakow skie z ulg tych korzystać jednak nie może, 
gdyż w najliczniejszych w ypadkach nie m a wpływ u 
n a  dostawców zagranicznych lak dalece, aby wole swą 
bezwzględnie przeprow adzić a następnie w obu w y­
padkach odbiorca przesyłki uzależnia się od tej firm y, 
k tórej udzielił generalnego pełnom ocnictw a czyli po­
zbaw ia się praw a swobodnego w yboru i doboru pośre­
dnika do zała tw ien ia form alności celnych. To podpo­
rządkow anie kupiectw a uw aża K rakow skie Stow arzy­
szenie Kupców jako  krzywdzące i w praktyce niedo­
puszczalne.

Krakowskie Stow arzyszenie Kupców prosi przeto 
M inisterstwo Skarbu, D epartam ent Cel raczy memo- 
rja ł n iniejszy wziąć łaskaw ie pod przychylną rozwagę 
i zm ienić treść okólnika LDC/1843 11/27 w ten spo­
sób, że

1) w w ypadkach, gdy upraw nienie do załatw ienia 
form alności celnych cedowane jest na jedną z firm  
ekspedycyjnych, upow ażnionych do zała tw ian ia for­
m alności celnych, natenczas odpada konieczność sk ła­
dania podpisów na Urzędzie Celnym osobiście przez 
poszczególnych odbiorców przesyłek oraz zaśw iadcza­
n ia  tychże podpisów przez urzędnika celnego.

2) Konieczność zaśw iadczenia podpisów w ym agana 
jest nadal, jeżeli upraw nienie do za ła tw ian ia form al­
ności celnych cedowane jest we w szystkich innych 
w ypadkach pod 1) niewym ienionych.

Ze względu na nagłość i ważność spraw y prosi K ra­
kowskie Stow arzyszenie Kupców o telegraficzne pole­
cenie Urzędowi Celnemu w Krakowie, aby aż do osta­
tecznej decyzji M inisterstw a Skarbu przywrócono do­
tychczasowy stan  rzeczy przy Urzędzie Celnym w K ra­
kowie i nie zm uszano kupców do osobistego jaw ienia 
się w Urzędzie Celnym.*1

——ooo------

NOW E ZASTĘPSTW A BANKU POLSKIEGO.
Bank Polski zaw iadam ia, że dn ia 15 stycznia 1931 

r. rozpoczną swe czynności nowe zastępstw a Banku 
w Dynowie, Strzyżowie nad  W isłokiem , W ilejce, Z ba­
rażu i Żmigrodzie. P row adzenie agend zastępczych po­
wierzono m iejscow ym  instytucjom .

LOSY ZAGRANICZNE.
„M erkur“ w W iedniu  podaje na koniec grudnia 1930 

r. w artość kursów  w złotych za 
Los turecki na 15.60,
Italski czerwonego krzyża 35.—,
Italski czerwonego krzyża kupony 8.75,
Serbskie Tytoniow e 2.62,
2% Serbskie Tytoniow e z arkuszam i daw nych kupo­

nów 8.75,
2% Serbskie Tytoniowe z nowym  arkuszem  kupo­

nów 12.50.



Sytuacja w branży obuwiowej
Nie tak  dawno, bo na początku sw ojny św iatowej 

ówczesny rządy centralne, lak auslrjack i, jak  i n iem ie­
cki zwołały ankietę najtęższych fachowców b ran ży ' 
obuwia, by się zastanow ić i znaleźć drogi, celem ochro­
ny rynku przed coraz częściej ukazującem  się lichem 
obuwiem. Jeszcze n ik t nie przeczuwał, że z powodu 
przedłużającej się w ojny b rak  skór stanie się w prost 
katastrofalnym , tak, ze wreszcie m usiano się uciekać 
do wiekopom nych podeszew drew nianych, W  rezulta­
cie długich i rozważnych konferencyj doszło się wów 
czas do w niosku, że leży w interesie najszerszych m as 
u trzym anie obuw ia dobrej jakości i tylko z dobrego 
m aterjału .

Nie należy zapom inać, że w tym  w łaśnie czasie za­
chodziła żyw otna potrzeba regulow ania cen za a r ty k u ­
ły żywności i codziennej potrzeby, na  co czynniki m ia 
rodajne kładły szczególny nacisk. Jeśli chodzi o obu­
wie to i wówczas spotykam y objaw y racjonalizow ania, 
a naw et przew arstw ow ienia produkcji i n iejedna fa ­
bryka obuw ia stanęła przed problem em  „być albo nic 
być".

P rąd  za ogólnem potanieniem  towarów  jest wyni 
kiem  gospodarczego upadku i katastrofalnego braku 
gotówki, k tóry  dotknął tę gałąź przem ysłu z n a jfa ta l­
niejszej strony.

Od szeregu tygodni okna w ystaw ow e przepełnione są 
tan im  obuwiem, które w praw dzie pod szybą niezły m ają 
wygląd, jednak  w noszeniu  okazują się m ałowartościo- 
we, a jak  wiadomo jest nasz konsum ent za biedny, aby 
sobie inógl pozwolić naw et n a  tak  tan ie  obuwie. W  róż­
nych m iastach większych, czy m niejszych chałupnicy- 
obuw nicy prześcigają się w obniżaniu cen i jest rzeczą 
zrozum iałą, że to wszystko idzie na koszt jakości to 
w aru. W  m iejscowościach o większej ilości szewców, 
i kam aszników  produkuje się tow ar po cenach takich, 
że zwykły rozum  staje, a żaden fachowiec nie znajdu  
jo. uspraw iedliw ienia dla kalkulacji lej produkcji. Ten

tow ar z powodu nizkiej ceny ma w k ra ju  dobry zbyt 
i wypiorą tow ar solidny, który do n iedaw na był chę­
tnie kupow any i chronił konsum enta od n ieprzyjem ­
nych reklam acyj, co się stało codzienną straw ą dla 
ku pca-obu wnika.

Jest w błędzie ten, k tóry  sądzi, że obuwie po „sen- 
zacyjnie tan ich  cenach“ odpow iada gatunkow i tow a­
ru przedniego, a laik  zapyta, i to słusznie, jak a  zacho­
dzi różnica m iędzy obuw iem  złem a dobrem? Otóż 
w interesie ochrony dobrego im enia branży — każdy 
uczciwy i solidny kupiec m a obowiązek na różnice 
w m aterja le  i w w ykonaniu  zwrócić uwagę, a to bę­
dzie najlepszą bronią przeciwko tak przykrym  rek la­
m acjom.

Już dziś nie jest dla nikogo tajemnicąi, że fab rykan­
ci mechanicznego obuw ia w k ra ju  są na najlepszej 
drodze ku zracjonalizow aniu swojej produkcji, do cze­
go zm usza ich silny  napór od dołu, bo konsum ent żąda 
dziś ceny, a nie gatunku. W  tych stosunkach zachodzi 
pow ażna obawa, że w krótce rynek  zalany zostanie ta n ­
detą, co najdotkliw iej odbije się na  stunych konsum en­
tach.

Obniżenie cen n a  artyku ły  codziennej potrzeby, a 
przedewszystkiem  na obuwie może częściowo nastąpić 
przez zw olnienie tej produkcji od nadm iernych pub li­
cznych ciężarów, jednak  nigdy przez obniżenie jakości 
towaru. Obniżenie cen na tow ary spotykam y praw ie 
wszędzie, atoli dzieje się to na podstaw ie powiększenia 
produkcji z jednej strony, a standaryzow aniu  pew nych 
artykułów  z drugiej strony. U nas zaś proces ten  od 
byw a się tylko i jedynie kosztem gatunku.

W  wielu k ra jach  zachodnich za jm uje  się kw estją 
tą prasa codzienna, oprócz tego zw oływ ane byw ają an ­
kiety najm iarodajn ie jszych  czynników pod hasłem  
„napow rót do jakości tow aru". Czas najw yższy, aby 
i u nas tej spraw ie poświęcono więcej uwagi.

-oO o-

Rozwiązywanie sprzeczności
<n. s.) U staw y nasze są tak  pisane, ażeby n ik t ich 

rozum ieć nie mógł. Są one niejednokrotnie ze sobą 
sprzeczne. W eźm y naprzykład  następujący fak t pod 
roz\Vagę: W edle ustaw y o Zakładzie ubezpieczeń od
w ypadków  przedsiębiorstw o za trudn ia jące  chałupn i­
ków w inno od nich płacić w kładki n a  ubezpieczenie 
od w ypadków  Ci chałupnicy trak tow ani są jak  robo­
tnicy pracujący w zakładzie przedsiębiorstwa. N ato­
m iast w myśl ustaw y o podatku przem ysłow ym , po­
dobny chałupnik  w inien w ykupić św iadectwo przem y­
słowe i płacić jako  sam odzielny przedsiębiorca poda­
tek obrotowy, a z tern i dochodowy. Efekt w praktyce 
jest ten, że przedsiębiorstw o za trudn iające  obok w ła­
snych robotników  też i chałupników , jeśli sprzedaje 
w łasne w yroby detajlicznie — jakkolw iek w  m yśl usta 
wy skąd inąd  m iałoby być wolne od w ykupna osobne­
go św iadectw a przem ysłowego na handel detajliczny,— 
dlatego, że za tru d n ia  chałupników  m usi w ykupić dw a

św iadectw a przem ysłow e i na w ytw órnię, i na  sprze­
daż.

A teraz py tan ie pod adresem  obu m inisterstw  Pracy 
i Skarbu: Czy chałupnik  jest robotnikiem , czy przed­
siębiorcą sam odzielnym ? Czy w ytw órnia za trudn iająca  
chałupników  za trudn ia  robotników, czy pośrednich 
przedsiębiorców? P y tan ie  to jest o tyle ciekawe, bo 
przecież nie m ożna sprzecznościam i stw arzać podwój 
nego opodatkow ania, a zarazem  twierdzić, że — nasze 
ustaw y dają możność rozwoju przedsiębiorstwom . D la­
tego zawsze tw ierdzić będziem y, że zanim  przystępuje 
się do unifikacji ustaw , należy przedew szystkiem  u s ta ­
lić, czy te już zunifikow ane ustaw y nie żyją p rzypad­
kiem  w niezgodzie ze sobą.

Z dniem  1 stycznia b. r. kierow nictw o Okręgowego 
Inspektoratu  Pracy w K rakow ie powierzono inż. K a­
zim ierzowi Lipczyńskiem u, dotychczasowem u obwodo­
wemu inspektorowi pracy w Krakowie.



Postulaty kupiectwa w sprawie zniesienia formalistyki i trudności 
przewozowo-celnych

Z in icjatyw y wiceprezesa Krak. S tow arzyszenia K up­
ców r. H enryka Schenkera zw ołała w ub. tygodniu 
Krak. Izba Przem ysłow o-H andlow a ankietę dla uzgo­
dnienia dezyderatów  kupców -im porterów  w spraw ie 
unorm ow ania i przyspieszenia w ydaw ania pozwoleń 
przywozu.

Mimo bowiem  nader zm niejszonego w ostatnich la 
lach im portu towarów zagranicznych, nadal uzyskanie 
pozwolenia przywozu i to z krajów  najbliższych (A u­
strji i Czech) połączone jest z licznemi zabiegam i, ko­
sztam i, s tra tą  czasu, angażowaniem  całego aparatu  
biurowego w M inisterstw ie Przem . i H andlu, co z n a ­
tury rzeczy pociąga za sobą liczne niedogodności i u tru  
dnienia. W obec tego ankieta, po gruntow nem  rozpa­
trzeniu istniejącego stanu rzeczy i fachowem  om ówie­
niu środków zaradczych doszła do następujących re­
zultatów , których urzeczyw istnienie niechybnie w pły­
nie na  napraw ę stosunków  w tej dziedzinie, oszczę­
dzi znacznych kosztów zarówno poszczególnym kup- 
com -im porterom  jakoleż Rządowi.

I. Ustanowiony przez Radę M inistrów roczny kon­
tyngent przywozowy dla wszystkich państw  trak ta to ­
wych winien być rozdzielony między wszystkie Izby 
Przemysłowo-Handlowe dlla dalszego ich rozdziału we 
własnym zakresie między importerów zamieszkują­
cych odcinki tery tor jalne danych Izb. Dzięki tej decen­
tralizacji rozdziałowej im porter będzie mógł na m ie j­
scu, bez potrzeby posiłkow ania się pocztą listow ą, pie­
niężną i Izbą H andlow ą, podejm ować pozwolenie p rzy ­
wozu, oszczędzając tem sam em  szeregowi Urzędów 
pracy i zachodów. Prócz lego odpadnie potrzeba s ta ­
ran ia  się o te pozwolenia z góry, przed zakupnein to­
w aru i to dla ilości towarów zwykle znacznie większej, 
gdyż im porter z góry nie mogąc przewidzieć, jak ą  ilość 
tow aru zakupi, s ta ra  się z ostrożności o zezwolenie na 
większą ilość. Dzięki zaś um iejscow ieniu rozdziału 
przy Izbie H andlow ej, będzie kupcowi możliwem  ze­
zw olenia podejm ować na ściśle znane ilości w m iarę 
nadejścia towaru.

II. Należy uchylić zarządzenie, wedle którego odno­
śnie do Austrji i Czechosłowacji pozwolenie przywozu 
wydawane jest imiennie, tj. na nazwisko eksportera 
zagranicznego. Zarządzenie to, stosowane wyłącznie 
wobec w ym ienonych dwóch państw  wysoce i bezza­
sadnie u tru d n ia  nabyw anie zezwoleń przywozów. Im 
porter bowiem, w yjeżdżając do A ustrji lub Czech dla 
nabycia towarów  i nie wiedząc z góry czy i u którego 
fabrykan ta potrzebny tow ar nabędzie m usi już z góry 
starać się o pozw olenia przywozu dla w szystkich w cho- 
dących w rachubę swych dostawców — pociąga to za 
sobą niepom ierne koszta, zm niejsza na  niekorzyść in ­
nych kupców kwotę kontyngentową i to bezużytecznie, 
gdyż znaczna część pozwoleń pozostaje z n a tu ry  rze­
czy niew ykorzystaną. Skoro zaś procedura ta  nie jest 
stosowaną do żadnych innych państw  prócz 2-ch w y­
m ienionych, przeto zachodzi konieczność uchylenia lej 
prak tyki, zwłaszcza, że dom agają się tego także za in ­
teresowane sfery gospodarcze A ustrji i Czech, a nasze

W ładze nie m ają żadnego zain teresow ania w u trzy ­
m aniu dotychczasowego stanu  rzeczy.

III. Pozwolenie przywozowe w inno m ieć ważność aż 
do czasu zupełnego wyczerpania ilości towaru, na któ 
rą  opiewa, a nie być ograniczonem  do 3-ch miesięcy.

IV. Załatwienie podania (odpowiedź przychylna 
wzgl. odm owa) o przydział winno nastąpić przez Izbę 
w ciągu dni 8-miu. Od rodzaju załatw ienia podania 
zaw isłem  jest bowiem  ew entualne zaw arcie transakcji 
z dostawcą.

V. Taksa m aniputlacyjna w inna być pobieraną wzgl. 
ściąganą przez właściwy Urząd celny, dokonujący od­
praw y tow aru a nic jak  dotychczas bezpośrednio Mi­
nisterstw o. T aksa la uzależnioną być w inna od wagi 
rzeczywistej a nie od wysokości, na  jakąi opiewa- po­
zwolenie przywozu.

VI. świadectwo pochodzenia, które zaw iera daty ty ­
czące się wagi, różniące się nieznacznie od wagi rze­
czywistej, nie może być powodem do odmowy oclenia 
towaru.

VII. Wobec znacznego spadku cen w szystkich tow a­
rów7 na rynkach  zagranicznych, należy odpowiednio 
do tego zniżyć wydajnie obecne stawki celne.

VIII. D eklaracje „ślepe" na urzędach celnych przy 
przesyłkach kolejow ych należy usunąć, żą d an ie  bo­
wiem Urzędów celnych, by odbiorca lub jego zastępca 
(spedytor) deklarow ał tow7ar o trzym any na  podstawde 
fak tu r otrzym anych od dostawcy bez otwierania 
skrzyń jest wysoce niesłuszne. Z fak tu ry  sam ej bo­
wiem  wielekroć nie jest widocznem  lid) pew nem  pod 
jaką pozycję taryfy celnej podpada dany towar. Jest 
więc koniecznem, by odbiorca przesyłki mógł przesył­

k ę  w obecności funkcjonarjusza urzędu celnego rozpa­
kować i oglądnąć, a potem dopiero deklarować i oclić. 
Dzięki temu liberalnem u i jedynie słusznem u sposo­
bowi zała tw ian ia odpraw y celnej, uniknie się tysięcz­
nych protokołów karnych, spowodowanych zupełnym  
brakiem  w iny  „ślepo“ deklarującego na podstaw ie cu ­
dzych wpisów wzgl. klasyfikacyj taryfow ych; pro to­
koły i dochodzenia karne będą uzasadnione dopiero 
w tedy, gdy odbiorca m iał możność skontrolow ania isto 
tnej zaw artości przesyłki.

IX. P rzy  próbkach do wagi 500 gr. nie powinno się 
żądać św iadectw  pochodzenia.

X. Akcydencje przy towarach nadchodzących pocztą, 
nie pow inny być wyższe aniżeli przy przesyłkach kole­
jowych.

XI. Należy zezwolić, by z tow aru nadeszłego w jed ­
nej przesyłce, część mogła być wyelim inowana — jako 
nieodpow iednia — i zw rócona zagranicznem u dostaw ­
cy, Tem sam em  M inisterstwo Przem ysłu i H andlu 
uchroni obyw ateli polskich od znacznych szkód m a- 
terjalnych, pow stałych skutkiem  dołączenia do prze­
syłki tow aru niezamówionego, wzgl. nieodpow iednie­
go. Dzięki zaś dotychczasowej praktyce, w takich w y­
padkach tj. skutkiem  nierzetelnego postępow ania za­
granicznego dostawcy, następują długotrw ałe procesy 
i dotkliw e szkody m aterjalne.



W szystkie powyższe dezyderaty, zostały przez ze­
branych na ankiecie jednom yślnie uchw alone, a krak. 
Izha Przem ysłow o-H andlow a zwróci się z um otyw o­
w anym  m em orjałem  do m iarodajnych  władz — po 
uzgodnieniu ze Zw iązkiem  Izb Przem ysłow o-H andlo­
wych '— celem uzyskania w prow adzenia w życie tak 
słusznych zarządzeń.

Drobne wiadomości gospodarcze
Tworzenie kartelhi bawełnianego.

W  sobotę ]). m in. P rysto r p rzy ją ł przedstawicieli 
producentów  przędzy baw ełnianej, z k tórym i odbył 
dłuższą konferencję. Rozmowa dotyczyła spraw y utwo 
rżenia kartelu  przędzy baw ełnianej. P, m in ister zazna­
czył. iż utw orzenie takiego kartelu  pow inno dojść do 
skutku bez jakiegokolwiek nacisku, w yłącznie drogą 
osiągnięcia porozum ienia m iedzy zw olennikam i k arte ­
lu, a jego przeciw nikam i. P. m in ister zaznaczył je ­
dnak, iż celowe bvłobv niew ątpliw ie doprowadzenie 
do pożądanych rezultatów  i utw orzenia kartelu . Pan 
min. P rystor. iak wiadomo, oświadczył poprzednio, iż 
jest zw olennikiem  tw orzenia takiego kartelu .

Syndykat blachy cynkowej.

Dnia 8 b. m. na posiedzeniu w Katow icach utw orzo­
no Syndykat Producentów  blachy hcynkow anei. do 
którego weszły następu ja re  firm y: Polskie Zakłady
Przem ysłu Cynkowego w Bedzinie, C ynkow nia W a r­
szewska W arszaw a. Ziednoczone H uty  Królewska 
i L aura, Polcenk w Krakowie. Spraw a utw orzenia 
Syndykatu była ak tualna  od dłuższego czasu i miedzy 
producentam i istniało do tej pory tylko luźne porozu­
mienie, obecnie nastąpi wyznaczenie cen i w arunków  
sprzedaży.

Fabryka Bata w Piotrkowie.
W ihlka czechosłowacka fabryka gotowego obuwia 

Bata, złożyła w m agistracie m. P iotrkow a ofertę w 
spraw ie budow y w tern mieście zakładów  przem ysło­
wych, któreby zatrudn iały  około 10.000 robotników.

M agistrat ofertę firm y, czechosłowackiej zaaprobo­
wał. Zrealizow anie pro jek tu  uzależniono od przepro­
w adzenia kanału  do terenów, na których w ybudow a­
na m a być fabryka.

Wobec braku  w łasnych środków  m agistrat P io trko­
wa zwrócił się do w ładz centralnych o udzielenie od 
powiednich na len cel kredytów .

~jgi |>odatkowr dla eksporterów.

M inisterstwo Skarbu rozesłało w szystkim  Izbom 
Skarbow ym  do w iadom ości i w ykonania okólnik, za ­
w ierający orzeczenie Najwyższego T rybunału  A dm ini­
stracyjnego w spraw ach eksportow ych. Tak wiec 
w m yśl tych orzeczeń, transakcje eksportow e mogą być 
udow adniane wobec władz skarbow ych różnemi doku 
m entam i, niekoniecznie księgam i handlow em i.

Jak  dotąd, w ładze skarbow e jako  dowodu przepro 
wadzenia transakcji eksportow ej w ym agały ksiąg h a n ­
dlowych. Drugie orzeczenie N. T. A. dotyczy przedsię

Ustąpienie wzorowego urzędnika- 
obywatela

Z T arnow a nam  donoszą:
Z dniem  1. stycznia br. przeniesionym  został w stan 

nieczynny Naczelnik tutejszego Urzędu podatkowego 
j). nadradca Manaczyński.

Rzadko kiedy ustąpienie wyższego urzędnika, — 
które zresztą zupełnie niespodzianie nastąpiło, — obu­
dziło w naszem  m ieście tak  ogólny i szczery żal, jak 
przeniesienie p. M anaczyńskiego w stan nieczynny.

P. M anaczyński potrafił, jako jeden z niewielu, po­
godzić arcy trudne i nader odpowiedzialne stanow isko 
Naczelnika Urzędu podatkowego z swem  wysoce roz- 
w iniętem  poczuciem obyw atelskiem  i ludzkiem  trak to ­
w aniem  pod brzem ieniem  świadczeń na rzecz Skarbu 
państw a uginającyh się podatników .

Przy ścisłem przestrzeganiu ciążących na n im  obo­
wiązków, było równocześnie jego staraniem  utrzym ać
0 ile możności w arsztaty  pracy, zagrożone w swej 
egzystencji z powodu ciężkiej sy tuacji gospodarczej
1 trudności w uiszczeniu podatków. Nie gnębił, niet 
m altretow ał podatników , tylko stara ł się spłacenie po­
datków o ile możności im ułatw ić; a przy w ym iarach 
podatkowych kierował się tylko bezwzględnie rzeczo­
wymi argum entam i.

W  w ątpliw ych w ypadkach przestrzegał h u m an ita r­
nej zasady — in dubio m itius.

W  jak  w ysokim  stopniu potrafił sobie ten niezw ykły 
urzędnik-obyw atel zaskarbić uznanie i wdzięczność 
sw ych w spółobywateli, świadczy niezw ykły w takich 
razach fakt, że m iasto  Złoczów, gdzie rów nież był N a­
czelnikiem Urzędu podatkowego, obdarzyłotgo iście rzad ­
kim  zaufaniem , pow ierzając m u przed kilku laty  m an ­
dat poselski, k tóry  przez blisko 6 lat piastował.

Z żalem żegnało go również m iasto Podgórze, gdzie 
około \'A  lal był Naczelnikiem  Urzędu podatkowego 
a m ieszkańcy Tarnow a, którzy go przy ostatn ich  w y­
borach do Rady m iejskiej w ybrali praw ie jednogłośnie 
członkiem lej korporacji, zachow ają długoletnią dzia­
łalność tego niezwykłego urzędnika w wdzięcznej p a ­
mięci.

biorslw , trudniących się wyłącznie eksportem, które 
w myśl tego orzeczenia zw olnione są całkowicie od 
obowiązku w ykupyw ania św iadectw  przem ysłow ych.

Izba Przcm.-Handlowa w Sosnowcu w sprawie 
„kramików" szkolnych z mater jatami piśmiennemi.
Ze względu na wielką konkurencję I. zw. kram ików  

szkolnych dla kupiectw a zwłaszcza branży papierni 
czej i przyborów  szkolnych oraz dla księgarń i an ty  
kw arni, Izba w ystąpiła do Izby Skarbow ej w Kielcach, 
z prośbą o przeprow adzenie kontroli w kraśnikach, w 
tych w ypadkach zaś, gdy kram iki te prowadzone są 
przez nauczycieli na ich w łasny rachunek lub gdy c ią ­
gną oni z prow adzenia kram ików  dla siebie korzyści 
o traktow anie tych kram ików  jako przedsiębiorstw  za 
rąbkow ych, które w inny być pociągane do świadczeń 
podatkow ych.



Czy towar komisowy może być zase- 
kwestrowany na pokrycie podatków

W  Nrze 37- „Przeglądu1' om ówiliśm y sensacyjne 
orzeczenie Najwyższego T rybunału  A dm inistracyjnego, 
wedle którego towar komisowy podlega egzekucji dla 
ściągnięcia zaległości podatkowych kom isanta. Orze 
czenie to wywołało najwyższy niepokój w śród zagra­
nicznych sfer handlow ych, które swój tow ar po 
w ierzały w komis tutejszym  kupcom. W  razie bowiem, 
gdy kupiec polski zalega z podatkam i, może się zda­
rzyć, że powierzone mu w komis tow ary kom itenta za 
granicznego zostaną egzekucyjnie zajęte, co narazić 
m usi kom itenta na olbrzym ie i nieprzew idziane szkody 
m aterjalne. Orzeczenie to odbiło się głośnem echem za­
granicą i groziło poderw aniem  handlu  komisowego na 
rachunek zagranicznego kom itenta,

Z uwagi na gospodarcze niebezpieczeństwo takiej 
w ykładni ustaw y o p. podatku przem ysłow ym , zwró 
cila się w arszaw ska Izba Przem ysłow o-H andlow a z 
um otyw ow anym  m em orjałem  do M inisterstw a Skarbu, 
w ykazując zgubne następstw a tak iej p raktyki. M ini­
sterstwo, przychylając się w zupełności do wywodów 
Izby, w yjaśniło  je j pism em  z dnia 4 grudnia 1930, N i. 
D. V. 18214/1., iż „M inisterstwo Skarbu in terpre tu je  
art. 92. ustaw y o p. podatku przem ysłow ym  ( tra k tu ją ­
cy o pierw szeństw ie zaspokojenia prelensyj skarbu 
wych na całym m ajątku  ruchom ym  przedsiębiorstw a) 
w ten sposób, że podatek przem ysłow y korzysta z u s ta ­
wowego pierw szeństw a zaspokojenia z całego m ajątku 
ruchomego, należącego do przedsiębiorstw a obłożone­
go tym  podatkiem , o ile m ajątek  ten stanow i własność 
płatnika'*.

W ynika więc. z lego w yjaśnienia, że M inisterstwo 
Skarbu stoi na stanow isku, że W ładza skarbow a nie 
pow inna prow adzić egzekucji na  towarze komisowym.

W  związku z tein au tory ta lyw ncm  w yjaśnieniem  
nasuw ają się dwie uw agi: 1) Czy w yjaśnienie to zosta­
ło przez M inisterstwo zakom unikow ane równocześnie 
w charakterze wiążącej instrukcji w szystkim  podwła 
dnym  Urzędom skarbow ym  oraz 2) czy w yjaśnienie to 
tyczy się każdego wypadku, w którym  udow odnio­
nym zostanie, że zasekw cslrow anym  został tow ar ko 
misowy, a więc stanow iący własność cudzą, a nie re 
s tan ia  podatkowego, czy leż tyczy się to w yjaśnienie 
jedynie towarów kom isowych, stanow iących własność 
khm itenta zagranicznego. W  danym  m om encie nie 
jest jeszcze wiadom em , jak  się do instrukcji tej zasto­
sują organa egzekucyjne wzgl. jak  brzmi w ew nętrzne 
zarządzenie. Sądzić jednak w ypada, że M inisterstwo, 
w yjaśniając lak zasadniczą kwestję, nic ograniczy tej 
interpretacji jedynie na korzyść zagranicy z wyraź- 
nem pokrzywdzeniem  kom itentów krajow ych, zn a jd u ­
jących się wszak w tem sam em  położeniu wzgl. laksa- 
mo błędną, dotychczasową interpretacją zagrożonych.

Pracownik umysłowy, czy fizyczny
Jak  wiadom o zaliczenie pracow nika do kalegorji 

pracowników bądź um ysłowych, bądź fizycznych, po 
ciąga za sobą doniosłe skutki prawne, w ypływ ające 
z rozporządzeń, zmocą ustaw y, regulujących stosunki 
um owne o pracę, W  praktyce często pow stają wąitpli

wości co do zaliczenia pracow nika do jednej z dwóch 
podstawowych kategoryj pracowników. Otóż Sąd n a j­
wyższy (w  spraw ie I—G—1460/39) w skazał, jak  należy 
podobne w ątpliw ości rozstrzygać.

W  konkretnym  w ypadku sądy m erytorycznie z asa 
dziły powództwo pracow nika, oparte na przepisach 
rozporządzenia o um owie o pracę pracow ników  um y­
słowych, a więc z zaliczeniem skarżącego do kategorji 
pracow ników  um ysłowych, przyczem sądy wyszły z za­
łożenia, że gdy zapisy, czynione przez powoda, stano­
wiły podstawę do obliczeń w przedsiębiorstwie, to n a ­
leż}' go uważać za pracow nika umysłowego, gdyż p ra ­
wo stanow i, że za pracow ników  um ysłow ych są rów 
nież uznane osoby, spełniające czynności rachunkow e

Zainteresow a firm a w ystąpiła ze skargą kasacyjną, 
w której wywodziła, że praw ie każda praca fizyczna 
w ym aga pew nych czynności o charakterze pracy u m y ­
słowej, np. czynienia zapisów lub w ykonyw ania pew ­
nych prostych działań arytm etycznych, dokonywanie 
wiec takich czynności nie może samo przez się być 
podstawą do uznania pracow nika za umysłowego. — 
Sąd N ajw yższy uznał słuszność lego zarzutu, w yjaśn ia 
jąc, że w wypadku, gdy rodzaj zajęcia nosi cechy za­
równo form y fizycznej jak  i um ysłow ej, sąd w yroku­
jący powinien dla możności zaliczenia pracow nika 
w poczet pracow ników  fizycznych czy też umysłowych 
rozważyć jak a  praca przeważała.

PIE W SZ E  TARGI FUTRZANE W  MOSKWIE.
W  lutym  r. b. odbędą się po raz pierw szy w Moskwie 

wielkie targi futrzane. Dotychczas lego rodzaju  targi 
urządzane były w większych ośrodkach handlow ych 
na Zachodzie, przedewszystkiem  w Lipsku i w Londy­
nie. Nasi kupcy branży  fu trzanej zakupyw ali tam  to­
w ar pochodzący w znacznej mierze z terenów Związku 
Socjalistycznych Republik Rad, przyczem  pośrednicy 
niem ieccy i inni zapewniali sobie duże zyski. Obecnie 
kupcy polscy będą mieli sposobność nabycia futer^ w y­
sokiej jakości, pochodzących z ostatniego zbioru, bez­
pośrednio w Rosji, a więc po norm alnych cenach, gdyż 
nie będą ponosić kosztów pośrednictw a, kilkakrotnego 
clenia towarów i t. ])., tudzież oszczędza na kosztach 
transportu . F u tra  bowiem, które dotychczas odbywały 
drogę z Z. S. R. R. do L ipska lub Londynu i potem 
Wracały z powrotem do Polski mogą być transportow a 
nc odrazu w prost do kraju .

Zapow iedziane targi fu trzane obudziły w ielkie za in ­
teresowanie na Zachodzie. Udział najw ybitn iejszych 
firm  angielskich i niem ieckich, a praw dopodobnie 
i am erykańskich jesl zapewniony. N iew ątpliw ie poi 
skie kupiectwo również zainteresuje się tą korzystną 
sposobnością nabycia futer, zwłaszcza, że nowe typy 
zbioru 1931 r. ukażą się na targach m oskiewskich wcze 
śniej niż na rynkach zagranicznych.

W arto  jeszcze zaznaczyć, że Związek Socjalistycz­
nych R epublik Rad przyjm uje pełną odpowiedzialność 
za term inow ą dostawę nabytego na m oskiew skich ta r ­
gach tow aru. Kupcy przybyw ający na Targi będą 
mieli zapewnione pomieszczenia w pierw szorzędnych 
hotel ach m oskiew skich.

 ooo >



Łódzki rynek bawełniany
przed sezonem letnim

Sezon zim owy uw ażać należy, wobec spóźnionej po­
ry , za całkowicie już zakończony. Obecnie wchodzić 
będą w rachubę jedynie niew ielkie tranzakcje, p rzy­
czem kupować będą tow ary tylko kupcy, k tórym  w d a ­
nej oliwili zabraknie tego, czy innego gatunku. P rz e ­
bieg sezonu zimowego był niepom yślny. Zapotrzebo­
w anie było do tego stopnia słabe, że kupcy zarów no 
m iejscowi, jak  i p row incjonalni zakupyw ali niew ielkie 
tylko ilości tow arów. Również i w ypłacalność klienteli 
pozostaw iała bardzo wiele do życzenia, z protestam i 
bowiem  przychodziły nietylko weksle, w ystaw ione 
z ty tu łu  zaw artych  przed sezonem tym  i w ciągu tego 
sezonu tranzakcyj, ale, co w ażniejsza, weksle prolon­
gacyjne i regulacyjne.

Należy m ieć nadzieję, że sezon letni przyniesie po­
praw ę, większość bowiem  kupców nie posiada zapasów 
co zm usi więc ich do poczynienia świeżych zakupów. 
Należy zwrócić uw agę n a  fakt, k tó ry  poruszaliśm y już 
niejednokrotnie. W  obliczu sezonu letniego, k tóry  
przejść może pod znakiem  wzmożonego zapotrzebow a­
nia jest rzeczą najw ażniejszą, aby przem ysłowcy, 
w  razie popraw y kon junk tu ry , n ie rozpoczęli odrazu 
wzmożonej produkcji, albowiem  główną przyczyną 
ostatniego, długotrwałego kryzysu był fakt, iż w szyst­
kie praw ie fabryki tutejsze, nie licząc się zupełnie ze 
stopniem  zapotrzebow ania, produkow ały większe ilości 
m aterjałów .

W iększość fabryk  łódzkich pracuje bardzo ostrożnie, 
na pew nej części tylko w arsztatów  przez 3 dni w  tygo­
dniu. Jedynie bowiem  uniknięcie nadprodukcji p rzy ­
czynić się może do popraw y sytuacji.

Należy przypuszczać, iż w sezonie le tn im  fabrykanci 
w dalszym  ciągu stosować będą wobec swoich odbior­
ców politykę bardzo oslrożnościową. Naogół p anu je  
przekonanie, iż większość firm  przejdzie obecnie na  
pokrycie w yłącznie gotówkowe, udzielając za nie od­
biorcom poważniejszego skonta. Każdemu dostawcy 
bowięm kalkulu je  się. naw et uzyskanie m niejszego zna­
cznie zarobku, za to jednakże zupełnie bez obliga.

 o------

Katastrofalna redukcja obrotów
w handlu włókienniczo-konfekcyjnym

Izba Przem ysłow o-H andlow a rozesłała do poszczę 
gólnych Stow arzyszeń Kupieckich wzgl. branż ankietę 
d la stw ierdzenia i w ypośrodkow ania niew ątpliw ego 
dla nikogo zm niejszenia się obrotów w roku ubiegłym .

Oto okazuje się, — co stw ierdzono na ostatn im  w ie ­
czorku dyskusyjnym  w „Domu Kup.“ w Poznaniu 
w dniu  8 bm. z in icjatyw y prez. Stow. Kup. Chrzęść, 
p. M ajewicza — że obroty w handlu  w łókienniczo-kon - 
fekcyjnym  spadły w pierw szym  półroczu o 30— 10%, 
a w czasie 1. zw. „konjunktury** gw iazdkowej ponad 
50 procent. l'a katastro fa lna  redukcja obrotów w tak 
w ażnej gałęzi h and lu  polskiego jest praw dziw em  meno 
tekel fares pod adresem  naszych władz skarbow ych!

Kartel jedwabnych fabryk krajowych
Poniew aż ostatnio n a  jedw abnym  rynku  krajow ym , 

a szczególnie w arszaw skim , w ytw orzył się chaos, po­
legający na  sprzedaw aniu tow aru po cenach niepokry- 
w ających kosztów produkcji, dla sam oobrony przeciw ­
ko dezorganizacji rynku  pow stał ostatnio karte l fabryk 
krajow ych p. n. „Zrzeszenie Polskich F abryk  M etalo­
wych Jedw abnych przy K rajow ym  Zw. Przem . W łó- 
kienniczego“, w  skład którego weszło 19 fabryk. Akcja 
Zrzeszenia niezaw odnie doprow adzi do uzdrow ienia 
stosunków. Sprzedaż odbyw a się częściowo za gotówkę 
i n a  k redy t do 6 miesięcy. R abaty  przy  sprzedaży go­
tówkowej, wynoszące przed kilkom i m iesiącam i 20—30 
proc., obecnie udzielane są przez poważne firm y do 
wysokości 10 procent.

 o-----

LIKW IDOW ANIE SKLEPÓW  W  W ARSZAW IE
Dobrze zw ykle inform ow any w spraw ach h and lo ­

wych i gospodarczych, w arszaw ski dziennik „Nasz 
Przegląd'* donosi, że w stolicy naszej zjaw isko m aso­
wego likw idow ania firm  przy jm uje zastraszające roz­
m iary. Do władz przem ysłow ych codziennie nap ływ a­
ją  m eldunki o likw idacji, przyczem nieraz dochodzi ich 
liczba w  sam ej W arszaw ie do 10 dziennie. W edług 
w iadom ości organizacyj gospodarczych, na  prow incji 
spraw a w ygląda naw et gorzej.

 o-----

SOW IECKIE DRZEW O NA NIEM. GÓRNYM ŚLĄSKU
Zastępstwo handlow e Sowietów zawTarło kon trak ty  

dostaw y tegozimowej produkcji tarcicy firm ie „V erei- 
nigte H olzindustrie Aktiengesellschaft w Wrocławiu**. 
K ontrakt obejm uje 50,000 m etrów  kubicznych tartego 
drzew a różnych sort i w ym iarów  d la  celów budow la­
nych. Cenę przeciętną um ówiono loko granicę. F irm a 
w rocław ska otrzym uje jako kom isjoner prow izję i n ad ­
wyżka ceny będzie podzielona m iędzy ekspedjującym  
sowieckim  koncernem  a niem. firm ą. Sowiety zobo­
w iązały się nie dostarczyć w tę okolicę innej firm ie po ­
dobnych sort podczas trw an ia  obecnego kontraktu .

 o-----

15 MIL JONÓW  BEZROBOTNYCH.
M iędzynarodowe biuro  pracy w  Genewie podaje za 

listopad i grudzień u. r. ilość bezrobotnych n a  15 m i- 
1 jonów. W  Niemczech ilość bezrobotnych w ynosiła
3.977.000 (z końcem  1929 r. 2.362.000) 5.7% całej ludności 
jest bezrobotną. W  Stanach Zjednoczonych stan  bez­
robocia wynosi 5 do 7 m iljonów  czyli 4.8% ludności. 
WTielka B ry tan ia  w ykazuje s tan  bezrobocia 2.368.000 
(w roku 1929 tylko 1.284.000), A ustrja m iała  262,911, 
Belgja 100,000, D an ja 44,000, Gdańsk 20,272, Estonja 
3.200, F in lan d ja  9.700, W ęgry 23,000, N iederlandy 46 
tysięcy, R um un ja  36.000, Szwecja 43,000, Szw ajcarja
18.000, Czechosłowacja 61.000, Jugosław ja 4.700, Żagłę- 
bie S aary  12.000, Ita lja  534,000, F ran c ja  w ykazuje stan  
bezrobotnych tylko 4.893, Jap o n ja  m a 386.000, A ustra- 
1 ja  90.000, K anada 21.000, Palestyna 5.400.

 o------



obcasy gumowe 'są nieprześcignionej wytrzymałości,
z pierwszorzędnego materiału I najwyższej elastyczności-
Najlepsza forma. Wyrób krajowy.

II

A. PIASECKI
FABRYKA CZEKOLADY 5. A

KRAKÓW
POLECA SWE W YR O BY

Nowość!

JE D N O R Ę C Z N A  AUTOM ATYCZNA  
Z A PA L N IC Z K A

M asa zap a ln a  do  zapaln i­
czek zam iast benzyny. 

Wyłączną sprzedaż na Polskę i W. N. Gdańsk:

Henryk Lipschitz, Kraków,

WINIETW ytw órnia
w szelkiego

rodzaju

PIECrZATKE W Y T Ł A C Z A N Y C H  K O L O R O W Y C H
R O ZN E G glE R O D ZA JU

 w różnych rozmiarach pierw szorzędnego
^gjKoaGRopziiî YY wykonania, poleca

FISCHHAB
Prędko uskutecznisz działanie rachunkowe, posłu­
gując się samoliczącemi tabliczkami mnożenia, 
dzielenia itd. pod nazwą:

Szybki Rachmistrz czon. działań rachunk.) 
Oszczędza czas! Szanuje nerwyI Zapobiega 
omyłkomI Liczy wszechstronnie! (D o 10.000) 
C ena 1 Zł. Skład gł. w księg. G ebethnera i Wolffa-

ALEKSANDER 
KRAKÓW, ULICA GRODZKA L. 46

TELEFON Nr. 132-56
Zam ówienia uskuteczn ia  się najszybciej! C eny um iarkow ane!

► Większe obroty handlowe,
». stałe dochody mieć będzie każdy
► kupiec, inserujący w „Przeglądzie K upieckim ".

WŁADYSŁAW HEŁCZYŃSKI
em. st. Radca Skarbu 

powrócił i udziela porad prawnych w sprawach 
podatkowych dla osób f iz y c z n y c h  i p ra w n y c h  

od 11— 12 i od 3— 4

K R A K Ó W , U L . K O Ł Ł Ą T A J A  L. 10, I. p .
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odpow. Leon Haas. — Nowa Drukarnia Dzdenmlko w i w Krakowi*, pod zarządem  Maksymiliana Peldimana.


